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Udział w Powstaniu Warszawskim.
W momencie wybuchu Powstania-na ul.Kieleckiej 46, gdzie mieszkałam, odra- 
zu zaczęły działać punkty:sanitarny-i żywnośdiowy.Patrole zaczęły znosić 
rannych z okolicy.Z naszego te*, domu wyszedł dcjlWalki oddział pułku "Bsisz-. 
ta* dowodzony przez Wacława Lenkiewicza, który miał uderzyć na jednost­
ki niemieckie, obwarowane £unta*ami na ul.Rakowieckiej .W sumie, w momencie 
wybuchu Powstania było^koło^/O osób "zmobilizowanych?
Powstańcy wychodząc zostawili na klatce schodowej 30 rowerów, a w piwni­
cy zapasowe butelki na czołgi, miny kolejowe, uszkodzoną broń i t.d. 1 
Od pierwszej chwili dom nasz stał się centralą powstańczą i/jpunktem łącz­
nikowym między punktami sanitarnymi neyfcerenie opanowanym odrazu przez 
niemców, a "polskim" Mokotowem, rozciągającym się po/za ul.Madalińskiego.y . 
Wschodnia strona ul.Rakowieckiej Obsadzona była przez przez różne jednost-- 
ki niemieckie^rrtyleria przeciwlotnicza, dywizja SS^Herman Goering* i Inn^ ł 
Co * j akś^'0«a#^(tećWr^ ul-tMWv.'i e c ki ej i AliNiepodległości przejeżdżał czołg 
ostrzeliwując okoliczne domy.
Sta-rałam się utrzymywać jaknajczęstszy kontakt z podległymi mi punktami, 
przechodząc "korytarzami'poprzebija-npai między mieszkaniami, przebiegają^- 
przecznice ul.Rakowieckiej, wzdłuż których świstały kule , a ze strychów 
Dołowali na nas "gołębiarze". .
Wkrótce patrole żołnierzy niemieckich zaczęły systematycznie rewidować *i 
dom po domuS/tylko w ciągu dnia/ i gdy znalazły coś pode-jrżanego, miesz- 
ka-ńców roztrzeliwano,lub przeprowadzano jia egzekucje do "Stauferkązerne" 
na ul.Rakowieckiej. ; ^Zrozumiałe było,że z^wsssUcą cenę nie mogłyśmy wpuścić niemców do naszego 
domu na Kieleckiej .Uaało się nam to głównie dzięki odwadze,doskonałej zna­
jomości niemieckiego, tupetowi i miłej powierzchowności dwóch sanitariu­
szek, sióstr Chytrowskich,Które wszystkie wizyty SS-manów skierowy-wały 
na tory „towarzyskie.”
Dzięki oośrednictwu jednego z SS-manów, z zawodu sanitariusza, udało nam 
się przenieść wzdłużul.Rakowieckiej,usianej bunkrami, nosze z trzema* Kię 
ciężko ranny>-ini sanitariuszkami do polskiego szpitala na ul.Chocimskiej. 
Kontakt z innymi podległymi mi ounktsmi sanitarnymi utrzymywałam do. 11.8* 
dopełniając braki lekarstw, wysyłając natrole/banitarne jbo rannych 
Między innymi patrol z mojego regionu psi,prowadzony przez Marię Garszyń- 
ską wyniósł z terenu Klasztoru 00.Jezuitów 5 osób ocalałych z mąsakry w * 
dn.2 sierpnia./O^cówrMońko i Pieńkosza,dwóch braci zakonny-ch i jedną 
osobę cywilną/ ^Nocamib utrzymywaliśmy kontakt z "polskim Mokotowem"/po za-padnięciu zmro- 
ku niemoy nie wychodzili z koszar/przeprowadzaliśmy powstańców z rozbi­
tych oddziałów a później podleczonych rannych.Posuwając się od &L,Niepodległości, niemcy zaczęli wypędzać mieszkańców 
w stronę Rakowca i palić domy. i)̂ § >,Nasz dom został spalony ll.YIII. poprzednio wyniosłyśmy rannych,pozostałe 
leki i środki opatrunkowe-na róg ul.Kieleckiej i Madalińskiego-, ’ i

Dn.13 sierpnia pod silny-m ostrzałem udało mi się przeprowadzić 15 sa­
nitariuszek z rannymi na noszach na "polski"Mokotów.
Zgłosiłyśmy się do pracy u komendanta szpitala Elżbietanek,mjr.Kościeszy. 
Polecił mi on zorganizowanie i prowadzenie oddziału szpitgua Elżbietanek: 
w willi pprzy ul.Malczewskiego 18.Ordynatorem szpitala został dr.Słonim® 
ski.Leżeli tam ranni żołnierze i cywile a także chorzy na choroby zakaź­
ne. Dr.Słonimski prowadził też »w naszym oddziale dla oałego szpitala Elż­
bietanek stację krwiodaStwa.u-i - a w Ę m j j i  a5MzIa?”Ten^rzestał istnieć razem z głównym gmachetq^zpitala dn.29,VIIIą 
Tego dnia Komendant Kościesza chcąc uchronić szpital przed bombardowaniem 
lotniczym, polecił rozłożyć na dachu szpitala wielką flagę czerwonego tan
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1# Sanę __ oaoblats 8

Stanla.sH i a Anna Danuta s HanieS; ich 
ur« w licowi® 17*11*1S12r,
Córka Witolda 1 ;3aril /a Badziejowakich/
irodowiakcs inteligencji pracującej. .**%& pracownik naukowy* 
Wykształceni® wytam * sagr. im. Rolni a twa * 
od r* 19̂ 0 da 1972 - w sakolaictwie /i*óó&/
0becny adres : 05-806 iossorów

2* 0krea panmawojnisy do 1*IX*1̂ 59 r«

Od r. 1934 do r* 1936 - Stacja oeery sasiori w Waraaawie
r* 1936 - 1937 • Biuro Bola® *E3P / sol® potasowe/
osi 1937 -  dQ 1*11*393?* -  Wy&ts i a l  & ig m n lo s n j  S td w n ej K w atery

SEP - referentka od spraw szkoleniowych ałodsle&y polskiej
s zagranicy. Od roku 1923 w 2 H P - peiŁniłasa kolejno ró&na
fuiskeje do drużynowej. W roku 1934 taianowana podfearemistraynią
• w 19JS r* - harcolstrzynią* W roku 1938 jarsesałaai kurs
prsyspoaobieisla wal do obrony kraju / w harcerskiej Sskoie

u.Instruktorskiej na l**6®Isfe/ - po którym, prowadziła® ssskolenle 
w r^inyeh punktach Polaki.
W r* 1939 w Warszawie Bkoidcasyłaa kurs obrony przeciwlotniczej 
or;#jn.lKowany)^rles L*0*P. w gnachu telefonów m, Zielnej,

W czasie oblężenia Waraaawy aoalaałaa ai* a moją 3-letnią 
córką i feściflortfc na ul* SewerynsSwek w gimnazjiss im* A.Mickiewiaaa. 
Ulica Kielecka, gdaie mieszk&liśay ̂ była pierwszą linią ©brouy

2. Wfflwłusjała.gt
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i trsi«b>& byio mlmm&nl® opuścić.
ff mami® eblffttuta s 3B®aai«jaia Pogotowia ptóaitais
dorywcao nadaór w&. kuełmiaoi £flftni«rafclai ua Woli*

®8$& mó 5; Olgierd^ porucznik 3 pu£ku ssiw©l*ji&rdw /w Suwałkach/ 
prsesaeoi a ptłżkiste walcząc o«t Prua Wsefaodnleb 30 &©eka* 
tsm ra®« a Arsią JPoI@®is# pod <t0*66ff1)tf«n ges, Slafcorga PuiUt 
©usiał 6*X«3S v* skapitulować*
w eaaeis walk &ą& był dwukrotnie ranny i so«rt*£ sdzmcaoisy 
&r«yjl<2ffi 7lrtBtl Hilitari i ówtikr&taai® £ra^«i Wal#cznyeh, 
okupacją sp^dsił w Oflagu#

4» Okrea <Jcwmo3i»

a* i'«Łca aawo^owa s ocł listopada 1939 r* do sierpnia r* 1940
* Jako robotiiiaa w £pćitdsi«lai Wytw&reza;} Pracowników 
l&stytutu Jsrsestaeyjsego * U  9 * mlmmss^ąs&i aitj na tyłach 
zburzonasgo ipaohu Rseuray Gfcywatalsfci«3 - ul* Krakowskie 
P rzed m iaśc is  I r  $# / ? /

/ 1 /
Od sistrpsia 1940 r. do 1,¥IJI* 1944 r* • jako asystentka 
w Iaatytnei* KtadcoM̂ B (toapo&uretwa Wi*jakiego w Puławach 
/ L&ndwirtsohaftlioh# Ferschtmgsa&stalt/ - ©ddziaJfc w Waraaawi# 
w piachu 3zkoiy Głównej Gospodarstwa wiejskiego przy 
ul. ilakosvi®ekiê  8*

/ Sał. ? /

Dnum oaźy oksaa okupaoji aiaask&żaia wra& a moją o&rką /nr* 1936*/ 
u 'tasfsiów w Postu "Profesorów 3G® ul* Kieleckiej 4ó« 
fe?ś<5 mój prof, Witold Sta&iaski# t jeesii 2 12 zakładników 
Warssjaiŝ  w ®©B«moie kapitulacji w 133r? r*# hyśŁ pdsfaiej Pressem 
lady {Sł&me^ #pi«lcuacs«0 aż do aresztowania p*z@z
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$aatapo w ćn# 18*?, 1941 r# Ztaarł w 22 listopada 194 ty*

Ba® -protmorsk i na ul. Jfciaieefcle.i 46 • odegrał sacaagóiną 
rolf w ssaaie o&upac j i 1 w plerwaayca dniach powstania 
/1-11*VUI.44 r/ dlatego w&xwmMśxm doł^csaia specjalna 
opracowani* na «cn t«eaat»

/ Zał. 3 /
. ckufaiOlr^ GlM. , ,b* 3 koasplzaoarjjaą praaą w 2i?'2 w®poŁpm&am£am od sosentu p 0«raftu«£

2WS# Po praekaataicaniu sif ItfS w A& isoatażaai ssworbowana do
pracy w V obwodzie ki w'iSK /aa&it&rlat aokoto^^ci/ praaa
SStsl* P&aakiawlca /ps* !>^mlaż‘* Zaprayal^ona sosta2aa
praca *Jaćwl£$* /Antoninę &©**»/ w lutyi; 1942 r*
Przyj ̂łasi psaućoala "Jaglanka**

20-c* Po 'praysi^aniu aoetałais mianowana p̂unktową** - tan*
komendantką/3ało&yci#iką/ punktów sanitarnych na obaaarze 
objftyra ullcaai < Bakowiacka* JmCalinaklego i Jandoalaraka *» 
ów* Aneraaja Soboli /rfołoaka/. Dostałam ta£ polecenia 
aorganiaowania punktu żywienia*
Centralny punkt aanlt&ray i punki żywnościowy anajdowały alf 
w do©u; w ktdrysa aieaakałaia prsy ul* Białeckiej 4ó,
Sssiałałnoeć togo punktu sanitarnego opierała ais na sgrotaa*- 
ćao&ych praca© ssnie niateriał&ch 1 aprafcle sanitarnym w 
gp&dm Instytutu Bobkowego Gcapctianstwa Wiejskiego na 
ul*Bak©wl@cki©3 Q / £OGW/ i nu personelu aanitamym ta® 
praaaakolonya* Praktyki pielęgniarskie odbywały daiawcafta 
w szpitalu tJJaadowakiaj.
Personel ton stanowiły siieaakaakł dovu pray ul# Kieleckiej 46# 
pracownica Instytutu oraa kilka dalewcaąt % pobliskiego 
flotowa*
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akład Osobowy punktu sanitarnego / Kielecka 45 /

1* Anm D&auta 
2* Rena 
3* Ada 
4* itytaska 
5* Anna 
€« Maria 
?» Halina 
3* Hanna 
9* Franciaaka 
10* Maria 
11* Irena 
12, Stefania 
13* Stefania 
14. Marla 
15* Beasasia 
16, Krystyr,a 
17* Elżbieta 
18. Róża 
19* feresa

20. Anna

3tanisskis - £oa«sacantka
CSaytrowska
Chytrowska
Chytrowska
Hiewiarowaka
iiiliailrska-Laube
Snoch-Ssta^erowa
Boberska-Ido chowa
Sawińska
Po lanow ska
Rogalska
Sawaćaka
Kasske
Kozie^wm-Chraielewska / 0,¥IIX,44r. praesss&y 
Miitóewics 
Dreeka
Luninówna-M sping 
S&piaśauka 
Sobańska

J  kanałami na Śródmieście /

/ Poasiy pzaed wybuchem 
Powstania. iwSapleżanks i
3* Sobańska a ginęły 
na ul*Malczewskiego 5 / 

/Dołączyła w sotaencie 
wybuchu Powstania/

Sk&ad Osobowy punktu żywnościowego /ui.iielecka 46/

Bryk cayńska-3?Iat er

1• Wanda 
2, Pferia 
3* Regina 
4.
5*

Jrykcsysisk:a 
Dominik 
Aut es
Andrzejewska 
Sfa j chrsafcowa

- Kierswnieska

/magaąynierka ,dosorczyni domu/
12



f t o i ł c j  ak ład  mshow  poaastafcyefe puairfcft# Ba a i t a r nych

aaa;Jd»4ą<$ye» a i^  aa  **©1** • t a m i e  /ta m  adosłażaia a b o a p la to m d /.

Bidet SaisitarRiy prsy «1#Opftc^yaokl*j 15

1* Anna 
2m Anat
3* ftasm

Kjtt&akat>411awaka 
C a n o  oka-Lipi-iska 
Ilpiriaka^Jajniawi ca

- .̂ .oaemiastka
w S«w<Jli *

4* Alefcs&iidrs Ryoht e l~3a tk  i  *aw I  ca

5* Harjtói 

6, Irena 
?* <Jadwi«a

1)o%r*y3daka 

M&tkiewies 
łębstywaka

ftutitt i*aai-Mray na Al* Il#pMl#głsieJL 137

1* 2aaata flaakowaka « Jtotfcwsdantica
2# Jt&ria BcsacliuAna

/ injjycsb a&awitó ni« paoii f m a  /
Pimkt Sanitarny ita ul* Sandoraier sk ±e j ?

Siostry? Terasa i Barbara 3 tali/jaki*

Puafct S a n ita rn y  p ray  uuUŁowiakia^ 51

«* ôraeadaiit
Bm£ mm .itan ay  Hoketowa 

» I*Mm iLoiaaneamta 
/  agia$Za n U I I  w c a a a ie  p raech o -

daania. ;}**« Jtąeanik do Śródmieścia,

1, FroJT* dr* Sdissard l&th

2* Pro£# d* . Bawtama 

3* Maria QK*a«y£aic&

4# Blsbieta
5# & xyatyaa M iw nugw aka

6, Jama Marla laoiaclui

Po a likwidowani ti punktu <$a«11*YZ22 parsami punktu pracssedł 
okresowo m  punkt sanitarny aa uX#JSaćali&ikiego 73/75» a nastfpnie

13



( h

na ul* Solecką 24* fata sginął prof, Uith fm r oda im/.
Beaeta p«rsoael« pozostała t m  do kapitułach 1,

¥  tysa aassjra e s ^ e ie  12* V III »  aa  p o la k i :% kot !w pras-saaedł p e rso n e l 

punktu a  ul* l i e l a o k i e j  16 /  w ras a r a a a y a i  a a  noaaaeh i  a ap aeaa i 

aateria& 5w  opatrunkowych i  loków/*

&SMS0*ta*« punkty likwidowany ai§ w olar^ palenia preaa nieraców 
&.om&g paatępu^eagp od ul. Puławskiej*

.Punkt Sanitarny na ul.SladałiJiekiege 73/75

1, Prof* dr# Jteffaa 8d£pp* - SoaŁoadaat /pa*
2* Bwa Graec&ows^^agli&ska. paaad. **j£wa 315* - sosUtarluaska

^ąaeaioska
3* Helena Koappa pseud* *.Lena*
4* lasiaiem ioeyrpe /12 lat/ - Mreeska s !tta«r<sfa Ssereijdw
5 . n r a a t f

6* "Kenia*

?• “Pola"
8* Bads4af5 • Hasali* Bkmicka—OawliicJifeL. «•* służba gosgoiSaresa

Punkt ten etrOTtó rosfcas z toraendy V 01*# - posoetania jaknajdłufeej 
na terenie opanowanym prsee nieraców* Bosa opieką nad raarsymi tngrat 
on punktem kontaktowa i prserzutowy® na '* dolski” Hokotów.

2ąesao££ c i^ 5 s7  punktami a Ioae«*ą V O^sm u atr»i&taytfaSa aSwa 319* 

prssy pomocy 13 letniego lącmlia J&afea fitftakowcfcltge*
Punkt ten iaiałMfili^R - na ul* farlmtta na rogu ul*£8f&ltew*J ~ 
Ppraeowa£y ta*? *Irena*, "Benia*’ i "Pola*, "Henia” w poca^tku 
sierpnia sostała ciosko sanna pray ratowaniu ramiego na ul*Karbutta 
i przeniesiona potem do espitala polskiego na 'ul.ernosimskie.J 
/piast o 1qpv v sałąascalku 9r«3/
Punkt doktora .Coepp# prsetrwał im ul* Mad&lińsklesro do kapitulacji*

>Aq
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W ofcr*«i« 1-11*7121 ód eaasu do c&aau aiq na alcAakewlatkl*;)
pat;raX sanitarny * nosssssai* fEoda wysoka, eleiasm ćaieweayaa i słody 
©eżowiak, też wysoki brunot* %li w blasŁycłs fa^tuołsaob i spokojni® 
praeefeodsili prs«d buskrsai rossiaiiyml wadłuź ul.Hakowieckl«»j#
Sfigcy do nieb ni© EbliżaŁjissj «l^9 pode£r*a«fftjąe« źe ssogą to byś
prow okatora/#  eb«§€sy spenetrow ać tors®.* esy  1  gdai© le& t razs il

powstaiicy,

480848429" praebjtop* aćarsâ i im ty®. terenio potSmją w sa&tosnik&ch 
3a i 5b #
a aacaegóiową swą aiw^bf sa Polak ias Mokotowie ad 13«?III do 
kapitulacji podaję w młąosidky Sr* 4*
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Dotyygypr ^i^d^lefesi •' ^  Ô r̂ ẑ tu'Ol. t k/. lŷ rck jćotYjŁ-t? fy^lcu^stu 66

3pdłdaieln iij- t ę  s a ło ź y l i  l ^ l i  pracow nicy l a t t y t e t u  fastsaatacy jneg©  

w Warasa&ie Ba p o c ^ tk a  o k u p ac ji M tla ro w s k ie j  w c a la  ssa tru d n ien ia  

ludssi związanych % In s ty tu t* ® , a  p o zo s ta ją cy  cli bers pracy*

B y r© k to r«  z o s ta ł  p* A ntoni ICroasse*

P racow ali ta® * p k u ja w s k i ,  W iktor 3X iw iński# Hipsa* o jc ie c  i  ssyn 

ftiasesakaw ie* Czystym, Srsyaskoweka i  w io le  innych ostSb# k tśay c lł 

m a n ia k  n ia  paal^iam *

¥ S p & d a la la l  wytw&rsaliiifiy ró inogo  ro d a a ju  c m i e r k i ,  c ia s tk a *  

aa ta c sn y  miód i  k o s tk i  fcaliasowa*

Od u l ic y  w CK3reataurovax$m ssały® p o a io asczen iu  S n ó ia s ie ln ia  o tw orzy ła  

fcaw iarenkf, k tó r ą  p row adziła  p* S o fia  Momesswaka#

Od poeaątku  w iród  pracowników aacss^ły ć a ia ła d  ró&sa o rg a n ia a e jc  

pod*4L«nna -  V p«w*3gpa a M s ^ liś o y  podajraaw a4 jednego s

sa ssy ch  kolegdw~$ałkowakiego-o to  t  &e j e s t  fcon ildan t^su  Wkrdtca 

soat& ł on slJkw icow aay.

V atpiSłdslalBi pracowała® do ko&ca l ip o a  1940 r#

¥ p a r t  l a t  p ó ź n ie j^p ra c u ją c  ja ź  w la e tg r tu c ie  Ferm entacyjny© ,

dow iedziałam  ai%* i e  w pod Kłomiach *lf~un s o ^ ta l  p r s a s  Jaietac<5w 

o d k ry ty  sk ła d  b ro n i. I la s tą p iły  aros& tow ania i  podobno eg sek n c je .

Ki® w iem ,kto w tedy u c i e r p i a ł .
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w gaachu Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warssawie, pray 
sal* Bakowi ae&iej 8, w c&asie okupacji Mtlerowskiej nielcił si«§ 
Instytut Naukowy Gospodarstwa Miejskiego w Puławach, oddalał 
w Warszawie. W skład Instytutu wofeodssiło cały ©aereg instytutów 
speojali3ty cisnych jak t J*«raen tacy jny » Nawienia i §ł«b©anawstwa,
Wełnoasnawcisy* Weterynary jny, ?*Icesarstwa i inna* koaiaarsem 
» ramienia okupanta był dr* Pfaff a jego aastfpoą adainistracyjr?ya 
dr# Ferie* Dyrektorem ”miisay$in i Mloftjrelalaa Instytutu był 
prof* Wacław .Dąbrowski* Chodaiło FHi o ta aby stwerayć miejsce pracy 
profesero®, personelowi administracji# aajptentoe i student©®
3QGVv k torsy nie sieli możności aatrudnienia i praeiycia okupacji* 

fwsfesor .Dąbrowski eył casłowiekieia ni nawykła odwmśny®, 
uaiejącyai wobec nieaiĉ w a&cńowad swą godność naukowca-Po laka* 
Pracownika© Instytutu starał ©lf pomóc w siar<| swych aeśnoaci*
Wiedsiał, te pensje samy głodowe* w jakiś spóa',b wygospodarowano 
w Instytucie Mleczarstwa • aliaarol ** płyn do badania kwasowości 
aleka, bodący esysty® alkohol©® etylowym a <śeatiea&ką alisaryny* 
Alkohol z alisaroiu łatwo si^ odcUatylowywało i sprzedawało, 
cs^sto <jake wodf kolońską. Co miesiąc każdy z pracowników dostawał 
kilka litrów alissorolu.
Podsiwiałasa trochę kpiący stosunek prof*'I3ąbrowski#go do nietaców* 
%ła» kiedyś obecna, gdy profesor ośisiessył naukowców prsybyłych 
a Berlina, proponując im włożenie dłoni pod promienie laapy 
kwarcowej. Błoń miała anacaej świecić - aale&nie od tego esy aif 
je margaryny, esy saalee. Błeń profesora, który jadł tylko margaryny 
świeciła sieioafcaw©, Hescy nie odważyli al$ włośya dłoni pod 
lassp-5 ...
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U Imatytagi® wszyscy się cobrz# znali i wiedzieli aa kia 
m & m  polegać* dlatego też placówka ta wkrótce stała ei$ jedną 
wielkoą meliną konspiracyjną*
af basenach z formaliną,. gdzie poprzednio trzyaano kanie i psy do 
sekcjî  przechowywaliśmy zabezpieczoną odpowiednia broń* W rdftnyeh 
zakamarkach laboratoriów znaleśd ©o&na było radia i rttese do 
nioh csęaci zapasowe.
tf naazoj pmoowni analitycznej Instytutu Tesnentacyjnago ograbiali­
śmy butelki aa ezełgi i &usy łzawiące, które rozlewaliby do 
fiolek tak sa&o jak stężony kwas siarkowy* fiolki te rozrzucano 
petem w kinach, aby odstraszyć publiczność z kin, m których dochód 
szedł na zbrojenie armii nisisieekiej.
Wytwory naszego laboratoria codzienni® zabierała w zniszczonym 
koszyku stara* kulawa babcia# której wyrobiliby mo£ao£ć jadania 
w instytucie posiłku pracowniczego - napy* W tym a&ays koszyku 
przynosiła dla pracowników Instytutu - prasę konspiracyjną*

9Cerber* - Tołksdeutch, stojący przy drzwiach wejściowych 
‘tak się do Alej przyzwyczaili 4e przeszło przez dwa lata, ani razu 
jej nie zatrzymał*
Przez dłużmy czas tę samą zupę jaćfci w naszym Iturtytiuele 
5'ciohaclemnyi! - Bill /Bolesław Jabłoński/, którego opiekunką była 
dr. Julia Bartkiewicz*

W Instytucie naszym szkoleni też byli studenci z tajnych 
koapletdw SSCfiaf*
Ctójr zaczęty alf naloty sowieckie na Warszawę, skorzystaliśmy 
z okazji, aby stworzyć w Instytucie obronę przeciwlotniczą.
Przez Dyrekcję niemiecką zostałam mianowana Komendantką tej 
obrony* Dzięki temu udał© mi się nsaAtić dyrekcją na urządzenie 
i pełne wyposażenie sali operacyjnej, zakupienie kilku par noszy ifcp* 
Mogłasa teś z dziewcząt pracujących w Instytucie utworzyć oddział
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Sanitariuszek •
Sskolenia odbywały a i ą  oficjalnie po gedainach prasy - a pray*»
chodziły m  nim %®ź daiewca.|ta s po aa. Instytutu* OprźSes sakolenia
sanitarnego odbywało siQ teź szkolenie wojskowo i ausatra.
praeprowadaane praea instruktorów MOtftoaf ah a <11* W Instytucie
też odbywało *14 ssapraysi^źenie sanitariussek praea Komendantkę

fonia*Jadwigę9 - Antoniny K a ś u te .

w saomami® slikwi&owania praez Motsów składu broni w Spdłdsialni 
Pracowników Instytutu Feraentacy .jnago na Krakowski® Prsedaiie&oiu 66 
saistniało niafe©spi®ca#i»two nalotu niesaedw m  nasa Instytut# 
iualeaało natyeteaiast srobić "caystk^ i usunąd a gmachu wsaystkie 
niebeapiscane dowody pracy konspiracyjnej • Udało sai sif wynieść 
dwie wielkie pacaki /butelki na caołgi* ursądaenia rolowe itp./ 
praea drawi straszone* prs*» strażnika i ukryś 4® w bespiecanyie 
alej©cu#

W dniu wybuchu Powstania cały spra-̂ -t sanitarny /aa wyjątkiem 
stoku operacyjnego / i leki praeniosły&ay na punkt aanitamy 
w dotau irofesorskim prasy ul# Kieleckiej 46* a potesa na^Polski*
..okotów. sfraa ae apra*tes» prsesaedi. cały praesakolony personel.

Ckiy ŵ poasiisast te odległe caasy wprost wiersgrd sai się nie chce,
&e w jpaabu bodącym pod opieką nietaiecką w ciągu trzech lat* 
bea żadnej wpadki tyle udało ®i?2 aro bid# Swiadeay to o wielki® 
patriotyzmie i odwadse personelu* ftsayscy pracowali i waleayli 
dla wspólnej sprawy#

kierownikiesł Instytutu Jfenaentacyjnego był prof.Walenty 
Dosiinlk * Jego a&̂ t-̂ pcą prof, Bugsniuis PijasŁowski* asystenta©! 
dr Julia Uartkiewica, mgr Wanda Dworak^wna /assarła w 1943 r«/ 
agr Jeray Baaaewafci i ja ag* łanu ta Stanisakis# Poaatea prace 
naukowe robili taa dr# Kaaiaiers 3ssarski i dr* Suieuas ^łodarcayk# 
Pracowali tara tea Sofia Wilaka* oraa okresowo studenci a tajnych
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kompletów*
Cfo do innych inat^iaitów, to pasaî taas niewiele* wieu, żo dyrektor«b 
Inar^tutu "rf9łaa»»i«#ca«̂ o tgrł mgr Broniaław aąoakowaki, Instytutu 
Weterynarii - prof* Stefan Eoeppe* Instytutu Hawuslenia i Ciłebosmaw- 
etwa, prof ^Sr^i a Instytutu Pfleessarstwa - chyba ir Jadwiga 
Supińska, /p<1 -'niajissa Profesor Jakubowska as Politechniki &<5ćsklej«

Po wybuchu Powstania Dyrekcja Instytutu prssenioeła się do 
Skierniewic# Kie wieat w jaki sposób Profesorowi 2^brow«kieBaa udała 
@i^ wssdwić nieaeoa* &imj pracownicy Instytut, wyefcodaąey po kapitulacji 
z Powstania dostawali wynagrodzenie aa sierpień i wnseeien, a 
takie *gleitf* s w|gfcp$?ł chroniący pnsed łapankami*
W taki sposdfe niaaoy aapłaeiii nam m  udai&i w Powstaniu*

Bo stawieniu aię w Skierniewicach w dn*3*X*44 r* otrsyraa&ua 
wynagrodaeruie i zaświadczenie,umożliwiająes mi dotarcie do 
Nowego largu* gdaie praebywała moja 7~l«tnia odrecaka 
/w& prsebywał w OfJfcLagu/*
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Dom profesorski Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego przy 
ul. Kieleckiej 46 - Dom podobny do wszystkich innych kamienic 
Warszawskich, a jednak zupełnie inny.
Mieszkało w nim w czasie okupacji 12 lokatorów i rodzifca dozorcy - 
wszyscy w jakimś stopniu związani ze Szkołą - wszyscy stanowili 
jedną bliską sobie rodzinę* Wszystkie radości i wszystkie 
nieszczęścia czy smutki przeżywane były razem.
W ciągu dnia każdy z mieszkańców zajęty był swoimi sprawami.
Starsi pracowali, młódzież i dzieci uczyły się w tajnych kompletach. 
Prawie wszyscy należeli do organizacji konspiracyjnych - nie 
mówiło się wtedy do jakich - po co było wiedzieć ...
Życie domu zaczynało się dopiero wieczorem, po godzinie policyjnej, 
gdy zamykano bramę. Wtedy otwierały się wszystkie drzwi na klatkę 
schodową. Wszyscy zbierali się na I piętrze, gdzie na klatce 
schodowej urządzany był ołtarzyk, fam jak we v/szystkic8rtKiSch 
frganrfrir warszawskich odmawiano wspólną wieczorną modlitwę.
Potem zaczynał się ruch towarzyski, kursowały tajne gazetki, 
wiadomości podawane z ust do ust, wzajemne odwiedziny.

j ć a l cW mieszkaniu pp Zawadzkich na parterze , w ścianie za kory^arrem 
znajdowało się radio. % jakim wzruszeniem słuchało się słów 
” tu mówi Londyn n a potem na zakończenie naszego Hymnu narodowego. 
Sa trzecim piętrze w naszym mieszkaniu zbierała się młodzież 
i sporo starszych mieszkańców na chór. Przy dźwiękach fortepianu
- rozbrzmiewały głośno z zapałem śpiewane słowa wszystkich 
znanych}dawnych i nowych piosenek żołnierskich i partyzanckich. 
Odbywały się też turnieje ping-pongowe. Wspólnie obchodzono 
imieniny poszczególnych mieszkańców - przygotowując okolicznościowe
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skecze, piosenki i scenki teatralne.
W mieszkaniu naszym prowadzone "było przedszkole prywatne# 
komplety rytmiki dla około 30 dzieci naszych znajomych, sąsiadów, 
urządzaliśmy przedstawienia kukiełkowe, w których występowały 
nasze ćzieei.
V ostatnim roku okupacji przedszkole zamieniło się w komplety 
szkoły - p. Ghyczewskiej, gdyż nasze dzieci dorosły już do nauki 
szkolnej.
W każdą t niedzielę miesiąca / do połowy maja 1941 r./ odbywały się 
w naszym mieszkaniu spotkania towarzyskie ludzi wysiedlonych z 
różnych części naszego kraju. Inicjatorem ich był mój teść 
prof. ¥«Staniszkis prezes RGG /Rady Głównej Opiekuńczej/.
W pozostałe niedziele odbywały się spotkania amatorów śpiewu, 
muzyki, poezji. Parokrotnie przy naszym ^Bechstelnle" zasiadała 
p. Sofia Rabcewicsowa i wyczarowywała z klawiatury wspaniałe 
tony polonezów, czy Etiudy Rewolucyjnej Chopina.
Zbierała się też zaprzyjaźniona z nami młodzież na chór.
Do fortepianu zasiadał wtedy 0. Tomasz Rostworowski /Jezuita/, 
przynosił nowe słowa, nowe melodie, nowe konspiracyjne poezje. 
Często przychodziła na nasze spotkania Krystyna Krahelska, 
autorka piosenek "Hej chłopcy bagnet na broń”, "Kołysanka 
iołnierska1* czy "Kujawiak okupacyjny”. U nas słuchała^ jak jej 
utwory brzmią w śpiewie chóralnym. Śpiewała sa®a bardzo ładnie
i razem z nami*
Jeszcze inna forma spotkania - to spotkania ludzi różnych 
wyznań, a także ateistów* Po jakimś ciekawym problemie, omawianym 
przez 0. Rostworowskiego, lub innego prelegenta rozpoczynała się 
wspólna dyskusja, ścierały się poglądy i przekonania, ale zawsze 
w bardzo miłym nastroju, zawsze potrafiono wyciągnąć jakieś 
wspólne dla wszystkich wnioski. Potem skromna herbatka i tradycyjne
"bojowe* śpiewy i deklamacje.
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¥ mieszkaniu naszym okresowo mieszkało kilka osób wysiedlonych 
z woj. poznańskiego* Między innymi przez parę lat mieszkała u 
nas p* fena Młodziejowska-Szczurkiewiczowa - dyrektorka teatru 
poznańskiego.
Ukrywało się u nas też szereg osób poszukiwanych przez (Sestapo.
Pod balkonem naszego mieszkania na III piętrze /od podwórza/ 
zawiesiłam trapez - na którym w razie rewizji nocnej mógłby 
się schować człowiek ukrywający się,
Między innymi ukrywał się u nas jezuita 0. Józef Warszawski* 
późniejszy Ojciec Paweł ze Starówki, Es. Franciszek Bogdan-PalAotyn, 
a także Ludwik Moczarski gyn prof, Zygmunta Moczarskiego, 
który pracował w konspiracyjnej drukarni. Po wpadce drukarni 
został raztrzelany na Pawlaku.
Rewizje i aresztowania odbywały się w naszym domu.kilkakrotnie. 
Między inn|£mi 18.V. 1941 r. został aresztowany 1 wywieziony 
następnie do Oświęcimia Jleść mój prof. Witold Staniszkis -
- zakładnik m.st. Warszawy - w czasie kapitulacji we wrześniu 
1939 r. Smarł On w Oświęcimiu 22.21.1941 r.

W domu naszym w piwnicy mieściły się "magazyny" żywnościowe, 
przygotowane na wypadek powstania, kilka metrów pszenicy, kilka 
worków cukru, kilka beczek solonej słoniny ttd. Wszystko to 
udało sil się zgromadzić dzięki ofiarności ludzkiej.
Najwięcej zapasów zdobywał dla nas od znajomych obywateli 
ziemskich Jerzy Brykczyński.
IJadzór nad magazynem sprawowała nasza domowa placówka żywnościowa 
Wojskowej Służby lobiet, do której należało szereg kobiet z 
naszego domu z p.Wandą Brykczyńską na czele. Jfagazynierką była 
dozorczyni ob. 33a j chrzakowa.

Pozostałe kobiety naszej kamienicy,będące w wieku "poborowym” 
tworzyły grupę sanitarną, która od pierwszych chwil wybuchu
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|}0W8tania stanęła do służby na punkcie sanitarnym w naszyta 
domu. lVorzyły one jeden oddział / 6 patroli sanitarnych /
2 grupą pracowni er Instytutu Kaukowego Gospodarstwa Wiejskiego 
mieszczącego się w gmach^G-GW przy ul,Rakowieckiej 3 i kilkoma 
w pobliżu mieszkającymi* wyciągniętymi do pracy sanitarnej 
dziewczętami*
Przed samym wybuchem Powstania udało mi się zorganizować dla 
s a n i t a r i a t u  rekolekcje. Rekole& cje te prow adził w sp an ia le  0,Tomasz 
Rostworowski, a odbyły się one w klasztorze Sióstr Mepokałanek 
na ul. Kazimierzowskiej. Po zakończonych rekoldc jach odbyło się 
ogólne śpiewanie przy akompaniamencie 0, lom aeca. Był i nasz 
iśyam Sarodowy i  wszystkie bojowe piosenki. Dziwię się, że nie 
zareagowali na to żołnierze niemieccy, którzy stacjonowali prawie 
naprzeciwko - w szkole na rogu ul. Kazimierzowskiej i larbutta.

41W momencie wybuchu Powstania nasze mieszkanie /Hr.ff/ było
punktem zbiórki i wyjścia do walki jednego z oddziałów pułku 
"Baszta” pod dowództwem Wacława leśkiewicza /około 30 chłopców/
Wyszli oni punktualnie o godz. 17-tej -1 VIII, w kierunku na 
3t a Ł ł f e 3erne przy ul. Rakowieckiej, Podobno wielu z nich 
zginęło, byli też ranni,
W sumie w momencie wybuchu Powstania w naszym niewielkim stosunkowo 
domu było 60 osób zmobilizowanych : 30 żołnierzy

20 sanitariuszek 
10 osób z kuchni żołnierskie], 

Powstańcy wychodząc zostawili w naszej piwnicy zapasowe butelki 
na czołgi i miny kolejowe, po które mieli wrócić, Niestety nie 
zdążyli, gdyż teren z miejsca został opanowany przez niemców,
Żołnierze niemieccy stacjonowali zresztą prawie naprzeciwko w 
tak zwanym "czerwonym" gmachu SGG-W.
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Ka I i II piętrze klatki schodowej naszego domu stało około 
30 rowerów* na których przyjechali na zbiórkę nasi chłopcy.
¥ mieszkaniu na I piętrze ułożyliśmy rannych, Oc pierwszej chwili 
dom nasz stał się centralą powstańczą i punktem łącznikowym 
między wszystkimi pobliskimi placówkami a "Polskim" Mokotowem - 
po za ul.Hadalińskiego.
Łączniść w ciągu dnia ułatwiał fakt, że byłam t* zwaną punktową, 
czyli komendantką wszystkich punktów sanitarnych między ul.Sando­
mierską a ul. św. Andrzeja Soboli.

Wędrowałam więc korytarzami poprzebijanymi w murach przebiegając 
wszystkie przecznice ul. Rakowieckiej, wzdłuż której ustawiane były 
bunkry i stanowiska karabinów maszynowych ©strzełlwujących te 
prseczniee, Eierzadko też strzelali niemieccy "gołębiarze" umiesz­
czeni w okienkach na strychach.
Przez dwa pierwsze dni odwiedzał wszystkie punkty kapelan Ojciec 
.Franciszek Szymaniak /Jezuita/, Grdy 2ŚYIII. wieczorem poszedł 
po komunikanty do swego klasztoru przy ul. św.Andrzeja Bobeli, 
już nie wrócił - został zastrzelony przez żołnierza niemieckiego 
na stopniach ołtarza.
¥ ciągu dnia żyliśmy pod grosśbą obstrzału niemieckiego /po ulicach 
jeździły czołgi ostrzeliwujące pociskami z działek i karabinów 
maszynowych okra kamienic/ a także "wizyt" niemieckich, które Nie­
często kończyły egzekucją na miejscu, lub wyprowadzeniem podejrza­
nych o kontakt z powstańcami mieszkańców do Stattferkaserne 
/mokotowskie gestapo/.
Jasne dla nas było, że wejście nieme ów chociażby na klatkę schodową 
naszego domu - skończyło by się tragicznie dla wszystkich miesz­
kańców. Nie możny było dopuściło tego za wszelką cenę. & pod 
naszym domem w ciągu dnia przechodziło ich bardzo wielu - wssysey 
prawie SS-mani. Ratowały nas przed nimi dwie 18-letnie sanitariuszki
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siostry Chytrowskie ̂Renia i Ada, Świetnie mówiły po niemiecku 
©lały pozatem wiele uroku osobistego. Jedna z nich siadała na 
schodkach, od ul, kieleckiej - druga od podwórza i dyżurowały,
W razie zbliżenia się nietaeów, jeśli byłam w domu, przychodziłam 
im w sukurs^ J&aopatrsona w fotografie rodzinne, obowiązkowo 
z ładnymi dziećmi* Ha schodkach stwarzałam się prawie sielska 
atmosfera, lieracy sdesorientowani naszym spokojem i pogodnymi 
minami - oglądali nasze zdjęcia, pokazywali swoje i nigdy nie 
przyszło im do głowy wejść na klatką schodową, Dopiero gdy się 
ściemniało obie dziewczyny schodziły z posterunku,śsęsto były 
tak zdenerwowane całodniowym maskowaniem swoich prawdziwych uczuć, 
ż b  na górze wybuchały płaczem.
Około 8, VIII - okazało się, że jeden z SS-manów był z. zawodtŁśse 
sanitariuszem, Prsyszedł właśnie sam. Zaryzykowałyśmy,
Ka Al, Niepodległości w paru punktach leżały ciężko ranne trzy sani­
tariuszki, którym bez natychmiastowej operacji groaiła śmierć, 
frzeba je było przenieść do jednego dostępnego dla nas szpitala
na ul, Ghocimskiej, Zapytałyśmy niemca; czyby mógł nas eskortowaćA
do tego szpitala. Zgodził się pod warunkiem, że każde nosze 
będą niesione tylko przez dwie sanitariuszki, bez -zmiany,! że 
ani razu nie przystaniemy, JSyślał, że się nie zdecydujemy, że to 
będzie dla nas za ciężkie. Zdecydowałyśmy się, Wyszłyśmy w sześć, 
w białych fartuchach z opaskami czerwonego krzyża, zntrsema parami 
noszy, Było bardzo ciężko, ale doszłyśmy, Po drodze*- "uratował 
nas" jakiś wściekły oficer, który wyskoczył z bunkra przy 
St&aferkazerne9 kazał stanąć i sprawdził czy przypadkiem nie 
niesiemy "bandytów”. Easał pozatem naszemu konwojentowi zaprowadzić 
nas do szpitala niemieckiego, który też się znajdował na ul, 
Ghocimskiej. Hasz SS-man był jednak niebywały. Ba Chocimskiej 
kazał nam skręcić w prawo, do szpitala polskiego a wracając
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poprowadził nas przez Karbutta a nie przez Rakowiecką, bo twier­
dził, śe temu oficerowi źle z oczu patrzyło - wśród nieme ów też 
się czasem trafiali ludzie.

Po nastaniu zmroku - zaczynało się co wieczór *a&sze życie”.
Do domu przy ul.Kieleckiej 46 schodzili silę wszyscy rozbitkowie 
z oddziałów, więźniowie, którzy uratowali się z podpalonego 
więzienia mokotowskiego i wszyscy, którzy chcieli przejść na 
MPołskin Mokotów. Stąd byli zbierani przez dwóch 12-letnich chłopców
- łączników Heńka i Bolka i przeprowadzani na tereny opanowane 
przez powstańców.
"Kielecka 46!i - stało się hasłem podawanym z ust do ust - tam 
szukano pomocy we wszystkich sprawach,; strapieniach.

¥ obrębie *megon terenu znajdował się dom 0© Jezuitów na 
rogu ul. Rakowieckiej i św. Andrzeja Boboli.
Dn. 2.YIII niemej dokonali tam bestialskiego zbiorowego mordu - 
zabijając granatami spędzonych do małego pomieszczenia w sutere­
nie wszystkich mieszkańców domu i przypadkowo zebranych tam ludzi. 
Kilka osobom, które cudem ocalały, udało się wyczołgać z pod 
trupów i schronić w składziku z węglem.
Znalazł ich tam jeden z patroli sanitarnych z sanitariuszką 

<%Marysią Gorszynską na czele. Wyniesiono lub wyprowadzono z węglarki 
dwóch Ojców: O.M$siakę i 0. Pieńkosza, paru braci i jedną czy 
dwie osoby cywilne.
G.MSslko i O.Pieńkosz zostali potem przeprowadzeni na "Polski” 
Mokotów przez "Bwę 319” ©>*£ehowską , O.Pieńkosz zginął na ul. 
Malczewskiego ratując rannego*

Około 6 sierpnia w domu naszym zabrakło ziemniaków.Postanowiłyśmy 
we dwie z Renią Chytrowską wyruszyć z koszem na bieliznę i z 
motykami na moją działkę przy ul.Rakowieckiej. Coprawda na tycfcśe
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........działkach stały baterie artylerii przeciwlotniczej i karabiny 

maszynowe ̂ale liczyłyśmy na łut sscsfścia, Machając beztrosko 
białymi chusteczkami, w letnich sukienkach skierowałyśmy się 
prosto na baterie z dreszczykiem : wystrzelą esy nie wystrzelą... 
Hie wystrzelili. Wysłali do nas wartownika. Bowódjca, do którego 
nas zaprowadzd&A, zlitował się nad naszymi"głodnymi dzieóffoiB 
i pozwolił nam nakopać kartofli, przydzielając żołnierza do 
eskorty.Żołnierz zresztą bardzo energicznie zabrał się do kopaniat 
w przerwach kląć i wymyślając na "bandytów", którzy dziesiątkują 
każdy wysłany w teren patrol* Po zakończonej pracy pochwalił 
się fotografiami swojej "frau und kindertt", a w końcu wskazując 
na klasztor 00.Jezuitów oznajmił nam, że sam własnoręcznie wytłukł 
granatami wszystkich "przeklętych mnichów1*, bo mieli u siebie
mundury wojskowe i broń.

\Muszę przyznać, śe całą siłj woli musiałam się powstrzymać, aby 
nie wyrżnąć trzymaną w ręku motyką ...
10.¥111 niemcy podpalili sąsiedni dom na ul* Rakowieckiej, 
trzeba było opuszczać nasz dom,wraz z rannymi na noszach . 
Popołudni feta dom był już zupełnie pusty. Wieczorem wróciłyśmy 
jeszcze z mcją przyjaciółką Hanką Brykczyńską - przyssłyśmy poraź 
ostatni zagrać na naszym fortepianie. 2Sa polem Mokotowskim 
krwatro zachodziło słońce, łącząc się jak gdy by z płomieniami i 
dymami płonących na Ochocie domów. Sąsiednie domy płonęły, języki 
ognia zaglądały do naszych okien. Dziwnie w tej scenerii brzmiały 
tozsy naszych bojowych, partyzanckich piosenek* Żegnałyśmy w tej 
chwili nasz dom 1 wszystkie przeżyte w nim piękna, choć nieraz 
ciężkie chwile.
11.VIII rano - niemcy podpalili dom. Powróciłyśmy jeszcze raz 
Stanęłyśmy xsx pod domem Kiepury naprzeciwko* Płąnęło już i nasze 
mieszkanie na III piętrze. W drzwiach balkonowych stał fortepian
i w pewnym momencie, gdy języki ognia zaczęły obejmować czarny
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blat « stało &1*4 m &  - m  ścisnęło mm. seree - fortepian ofcył
powoli smj©e ta tyesnle podniósł sif csar&y blat i stanął w 
drswiach balkonowych « ^akby chciał sadataimantow&ć, &e sit 
nim poddał* i# chciałby dalej x nassi Iśó walosyć*
Sak siglnął cos# który był symbolem. polskości*walki i wtslkiege 
serem Jego soleaafcwóa&r*
W czasie okupacji ssgisęli lub marli następujący aiiesakorlcy 
corsu prssy ul*&i«lcckls« 46

1* prof* Witold Stanisskis - w Oświęcimiu 
2* prof, Walenty iJoasinik » w wypadku
3. prof* Seweryn Bsiubał towski • sginął aa "PoIsk ia”Mękotowic w cmesi<

Powstania
4. p* Połan^weki £ gyaeia « w csaei® Powstania rostraelani w

6* KassSmiers Dsiu%«l:tomdci pa* “Joaafc* plut. pod eh# Af, r&any w'głowę
5* p# Sawadski

Gestapo aa Szucha
• ztmri. z ran po poparzeniu

T* iudrsej Rogalski

m  ul.CMyrloa 25*II*44r*/ sostał powis* 
Mtetyfcrafw nieraedw^a wysadzeni© 
bunkra niświeckiego na u2*Kasslffiierg©*r- 
skiej# o&saasssony po^eilertnia krzyż et 
Virtuti**Militari 
po 'wy^ieiu st Powstańia sginął 
w partynntoo*

29



30



31



32



33



34



35



36



37



38



39



40



41



42



43



44



-  7  -1

Zmarłych kładlA&ay w aali rekreacyjnej na parterse, 30a taplając 
przejścia pośrodku. Ułożyliśmy tak trzy warstwy. Ostatniego dnia 
przed kapitulacją zmarła na zapalenie nerek siostra "%'ka Rudaińaka.
W nocy przed kapi tuląc jąn3.o kanałów, aby przejść na Śródmieście 
poszli wszyscy lekarze z wyjątkiem dr.B 3.odia, który został z nami. 
Wyszło też kilka sióstr, Konieczność kapitulacji była dla nas 
strasznym ciosem.
Od rana w dzień kapitulacji oczekiwaliśmy pełni niepokoju jak się 
niemoy zachowają w stosunku do rannych i personelu. Oficerowie 
niemieccy w towarzystwie naszego majr. i:i3urzy'1 najpierw poszli do 
szpitala po drugiej stronie ul. Misyjnej, polecając wszystkim mogący®
chodzić przejecie do naszego szpitala. Potem przeszli co nas*
Aby wejść do aali w suterenie, gdzie leżeli ranni, delegacja musiała 
przejść przez sal^gdzie leżeli wszyscy zmarli z ran. Widocznie 
srobiło to wrażenie nawet na niemeach, bo po zejściu do nas i

Q,stwierdzeniu w jakich warunkach lezą ranni -  zachwali się  niezwykle 
poprawnie.
Kazali żołnierzom 6&suną6 z sali na parterze i pogrzebać naszych 
zmarłych, a nsia polecili na parter przenieść rannycn. Przez ostatnie 
dni miałam wysoką gorączką i usta pełne ropnych pęcherzy. Hie pamię­
tam którego dnia przysłano konne podwody, na które ładowaliśmy ran­
nych i przewoziliśmy na Służewiec, układając ich na słomie w staj­
niach. Siostry czerwonego Krzyża rozdawały tam zupę i chleb, którego 
prawie miesiąc nie jedliśmy. Ba drugi dzieł! niemcy polecili nam 
rozdzielić rannych na wojskowych i cywilnych. Rannych wojskowych 
załadowaliśmy na wagony - lory. W każdym wagonie wolno było jechać 
tylko dwom sanitariuszkom. Pociąg ten pojechał do Skierniewic. 
Cywilnych rannych załadowaliśmy do następnego pociągu, którym zawie­
ziono nas do obozu w Pruszkowie, Tam w wagonach trzymano nas z 
rannymi przez pięć godzin, poczym ku naszej wielkiej radości prze­
wieziono nas do Milanówka. ¥ Milanówku rannych przekazałyśmy
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